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notatkę biograficzną o autorze i w skazuje na źródło, skąd został w zięty da
ny artykuł.

Szkoda, że w ydaw cy nie starali się usystem atyzow ać bogatego m ateriału  
w  jakieś w yodrębnione działy, ale m oże to było utrudnione przypadkow ym  
doborem tekstów . Warto zwrócić uw agę na niektóre zaw arte w  dziele pu 
blikacje. I tak Chr. D u q u o c  OP, którego artykuł może być uw ażany za 
w prowadzenie do dzieła, zastanaw ia się nad połączeniem  m iłości i instytucji 
w  m ałżeństw ie. O czyw iście truizm em  jest pow iedzenie, że n iew łaściw e ich do
branie staje się przyczyną rozpadu zw iązku m ałżeńskiego, ale autor um iał 
sw ym  rozw ażaniom  nadać oryginalną cechę dialektycznego przeciw ieństw a. 
Dalej w ypow iadają się kanoniści i teologow ie. Z wrócim y uw agę tylko na 
studia R. B r o w n a  o praw no-kościelnej niezdolności do m ałżeństw a oraz 
A. G o m m e n g i n g e r a  o fundam encie nierozerw alności m ałżeństw a (aspekt 
dogm atyczny i historyczny); B. R u s s o  obszernie analizuje dyskusje toczące 
się w okół m ożliw ości rozw odów  zarów no podczas trw ania II Soboru W aty
kańskiego, jak i w  kanonicznej tradycji K ościoła. Z innych prac, w spom nij
m y ciekaw y artykuł J. M o i n g t na tem at tzw . klauzuli rozw odowej (Mt 
5,32), który podaje przegląd dotychczasow ych teorii egzegetyczno-teologicznych  
oraz proponuje now ą interpretację. L. M. G r o g h a n  zapytuje się, czy isto t
nie fundam entem  nierozerw alności m ałżeństw a jest chrzest obojga m ałżon
ków, a H. B. M e y e r  staw ia zagadnienie na płaszczyźnie praktycznej i pa
storalnej: czy m ałżonkow ie rozw iedzeni i żyjący w  drugim m ałżeństw ie, m o
gą być dopuszczeni do sakram entów  św iętych . Autor w ypow iada się w praw 
dzie w  sposób ostrożny (staw iając aż 6 w arunków , s. 305), ale niem niej taką 
m ożliw ość przew iduje. Jest to w niosek  na pew no dyskusyjny i nie w szyscy  
m oraliści z nim  się zgodzą. M amy też w  pracy dw ie w spom niane w ypow iedzi 
bpa Z o g h b y. Na końcu dzieła jest zestaw  św ieższej b ibliografii oraz in 
deksy im ienny i rzeczow y.

Jest n iem ożliw e zasygnalizow ać przynajm niej głów ne linie rozum owań  
w szystk ich  autorów  w  tej książce. Na pew no dzieło to jest kontrow ersyjne, 
a dla zaw odow ych teologów  i kanonistów  będzie stanow iło pożyteczną lek 
turę. Zwraca uw agę na tę okoliczność, że trw anie zw iązku m ałżeńskiego nie 
jest autom atyczne i statyczne, ale jest ustaw icznym  zadaniem  stojącym  przed  
m ałżonkam i do w ypełn ienia i pogłębienia. N atom iast praktyczne konkluzje 
nie w szystk ie będą do przyjęcia i do realizacji w  praktyce pastoralnej. S ta 
now i w  każdym  razie w ystarczający sygnał, że tradycyjny obraz m ałżeństw a  
ulega pogłębieniu. N ależałoby życzyć, aby m ateriał zebrany w  tej pracy stał 
się punktem  w yjścia  do dalszych dyskusji i pogłębienia problem atyki wśród  
specjalistów . Inaczej bow iem  do nie przygotow anej opinii publicznej będą 
przenikać sensacyjne dom ysły o rzekom ej zm ianie stanow iska K ościoła w o
bec n ierozerw alności m ałżeństw a.

Ks. S tan isław  G łow a SJ, W arszaw a

Philippe ROQUEFLO OP, Expérience du m o n d e : expérience de Dieu? R e 
cherches théologiques sur la signification div ine  des activ i tés  humaines , P a
ris3 1970, Les Editions du Cerf, s. 412.

P ierw sze w ydanie tej książki ukazało się w  r. 1968, a trzecie w  r. 1970. 
Pozycja jest dosyć pokaźna i nie zaw sze łatw a w  czytaniu, ale częste w zno
w ienia św iadczą, że odpow iada na konkretne zapotrzebow anie w ielu  czytel
ników. Przyczyny tego pow odzenia nie należy szukać w yłącznie w  osobow ości 
autora, który zanim  został dom inikaninem , ukończył studia na politechnice  
i bardzo interesuje się problem am i z pogranicza nauk ścisłych i religii, lecz 
w  treści dzieła.

W niniejszej pracy podjął w ażne zadanie zgłębienia w ew nętrznej w arto
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ści ludzkiego działania na św iecie. Pom ija punkt w idzenia filozoficzny (istotę  
natury ludzkiej), a zatrzym uje uw agę na człow ieku realnie istn iejącym  w  cią
gu historii, człow ieku objętym  O bjawieniem , które dosięga nas tam, gdzie  
jesteśm y. Autor słusznie rozprawia się z pseudoascezą, propagującą nostal
gię za w ym arzonym  m iejscem  i w arunkam i, które by dopiero pozw oliły  nam  
być praw dziw ym i chrześcijanam i. K oncentrując się  na ciekaw ie w ypunkto
w anych istotnych elem entach E w angelii, ukazuje perspektyw ę paschalną jako 
jedynie słuszną i nadającą sens każdem u życiu  ludzkiem u.

P ierw sza część podejm uje problem  sakralności i desakralizacji. Druga  
zaś, o w iele  obszerniejsza, pokazuje konkretne staw anie się chrześcijanina  
w  św ietle  W cielenia, w  ramach w spólnoty ludzkiej, ożyw ionej sakram entam i 
i stopniow o w głębiającej się w  sens św iata, przejaw iającego rów nież zło, ale  
będącego sakram entem  spotkania z Bogiem , przede w szystk im  w skutek  obec
ności w  nim  człow ieka, który jest sakram entem  Boga (tzn. znakiem ) par  
excellence.

To krótkie streszczenie przewodniej m yśli dzieła w ypada blado i nie uka
zuje piękna m yśli rozprowadzanej przez autora. Autor tw orzy elem enty no
wej duchow ości dla czasów  w spółczesnych, daje syntezę teologii św iata  
i w  ogóle rzeczyw istości doczesnych. Często cytuje T e i l h a r d a  d e  C h a r -  
d i n, zgadzając s ię  z nim, ale niekiedy pokazuje niew ystarczalność jego m yśli 
i proponuje w łasne rozw iązanie jak np. w  k w estii tzw. „duchowości in ten cjo
nalnej” (słowo niejasne, ale problem  ciekaw y, postaw iony przez T e i l h a r d a  
na początku jego Środow iska  Bożego). N ależy zaznaczyć, że poza T e i 1 h a r- 
d e m najczęściej można spotkać w  książce odnośniki do takich autorów, jak  
K. R a h n e r ,  E. S c h i l l e b e e c k x ,  J. A.  T. R o b i n s o n  i J. M a r i 
t a i n .  Zresztą zdum iew a fakt, że m im o trudnego tem atu, na który tak w iele  
ostatnio napisano, zw łaszcza w  zw iązku z soborową K on sty tu c ją  pastoralną
0 Kościele w  świecie  w sp ó łczesn ym , autor stosunkow o n iew iele  cytuje innych  
prac i w  ogóle oszczędnie posługuje się w spółczesnym  piśm iennictw em . Czę
sto za to naw iązuje do poruszonego już w yżej tem atu albo też sygnalizuje  
jego rozw inięcie w  dalszych partiach dzieła. N adaje to książce dużą spoistość  
w ew nętrzną i brak cech kom pilacji, co się zdarza nierzadko naw et u najlep 
szych autorów. R o q u e p l o  lubi trochę filozofow ać jak rasow y in telektua
lista francuski, ale to można łatw o m u w ybaczyć, gdyż robi to ciekaw ie i bez 
pretensji.

C zytelnika uczulonego na problem atykę soborową może dziw ić brak bez
pośredniego naw iązania do problem atyki konstytucji G audium et spes  (nie 
ma ani jednego odnośnika!). N iepodobna jednak zaprzeczyć, że sposób po
dejścia i proponowane rozum ienie św iata jako sakram entu Boga, są auten 
tycznie soborowe. Inną cechą książki jest jakiś osobisty i bezpośredni sty l au
tora. M amy go ustaw icznie przed oczym a jako żyw ą osobę, w  rzetelnym  w y 
siłku staw ian ia  pytań — które i nam często przychodzą odnośnie do w ar
tości rzeczy ziem skich i ich relacji do Boga — oraz szukania zgodnej z O bja
w ieniem  odpow iedzi w  ramach życia sakram entalnego, liturgii oraz wiary.

W rezultacie na postaw ione przez siebie pytanie, czy dośw iadczalne prze
życie św iata jest spotkaniem  z Bogiem , autor zgodnie z tokiem  rozum owań
1 logiką argum entów  odpow iada afirm ująco, że św iat jest ofiarow any ludziom  
jako paschalny i pow szechny sakram ent pow szechnego pow ołania do K ró
lestw a Bożego.

Książka jest pozycją twórczą i uczy m yśleć w  ram ach chrześcijańskiego  
zaangażow ania w  przeobrażenie św iata. Podaje także m otyw y, dlaczego chrześ
cijanin pow inien  lepiej pracować niż n iew ierzący, solidniej w ykonyw ać sw e  
obow iązki w  konkretnych ram ach życia, a nie biernie czekać na „przyjście 
K rólestw a Bożego”. Aż dziw ne, że książka w  pierw otnym  sw ym  kształcie  
m ogła być dysertacją doktorską: tak m ało posiada ujem nych cech akade
m ickich. Pow ażniejszym  brakiem  jest niepodanie na końcu dzieła zestaw u
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najciekaw szej literatury na om aw iane problem y. Jest w praw dzie dokładny  
indeks haseł i analityczny spis rzeczy, ale to nie jest to samo. Brakuje też 
indeksu im iennego.

Ks. S tan is ław  G łow a  SJ , W arszaw a

W alter NIGG, Der verborgene Glanz oder die paradoxe Lobpreisung , O ltea- 
Freiburg im B reisgau 1971, W alter-V erlag, s. 296.

W alter N i g g ,  szw ajcarski protestant, głęboko relig ijny h istoryk chrześ
cijańskiej pobożności, jest autorem  w ielu  cenionych dzieł, takich jak np. 
Grosse Heilige, Das Buch der K e tze r , Maler des E wigen , Vom G eheimnis der  
Mönche, Der christliche Narr, Das ew ige  Reich.

W swej obecnej książce ukazuje szereg postaci, które można nazw ać  
św iętym i, aczkolw iek  nie w szyscy są w yniesien i na ołtarze. Ongiś S a b a t i e r  
in teresow ał się św. F r a n c i s z k i e m  z A syżu i przeciw staw iał go K ościo
łow i instytucjonalnem u. Autor nie idzie po tej lin ii przeciw staw iania kogoś 
kom ukolw iek, lecz chodzi mu o w ydobycie na św iatło  dzienne aspektu cha
ryzm atycznego i dynam icznego w  chrześcijaństw ie, w iązanego często od śred
niow iecza z nurtem  franciszkańskim .

D zisiejszy usam odzielniony i „dojrzały” św iat odczuwa niejednokrotnie  
w ew nętrzne ubóstw o i szuka utraconego, a jednocześnie nieznanego w ym ia 
ru Bożej obecności. Aby ten żyw y w ym iar plastycznie przedstawić, autor 
podaje czyteln ikow i w  niniejszej książce sześć m ałych m istyczno-relig ijnych  
biografii katolików  i protestantów . N ie jest jednak w ażny w  tym  w ypadku  
klucz konfesyjny dla scharakteryzow ania poszczególnych postaci. To, co jest 
w spólne w szystk im i om aw ianym  osobom, m ożna określić jako egzystencjalny, 
franciszkańsko-m istyczny kierunek pobożności chrześcijańskiej. Jest to linia, 
która w yraźnie w iedzie od A u g u s t y n a  poprzez F r a n c i s z k a ,  B o n a 
w e n t u r ę ,  T o m a s z a  à K em pis, R u y s b r o e c k a ,  P a s c a l a  aż do 
Jana M arii V i a n n e y ’a. N i g g  opisując ze znaw stw em  i sym patią ten k ie 
runek pobożności, uniknął snobistycznego antyintelektualizm u, a jego książka  
nie jest atakiem  na intelektualne chrześcijaństw o. W szystkie postacie są 
przedstaw ione pod kątem  ich chrześcijańskiego zaangażowania, ustaw icznego  
przeżyw ania obecności żyw ego Boga w e w łasnym  życiu oraz prom ieniow ania  
tą obecnością.

Autor w ydobyw a z cienia osoby przew ażnie nieznane polskiem u czytel
nikow i, w  sposób zarówno pełen erudycji jak i prostoty. Są to tchnący du
chem  braterstw a i ekum enizm u protestanci, jak Claudius M a t t h i a s  
i J. Chr. B l u m h a r d t ,  oraz w yn iesien i na ołtarze katolicy, jak Johannes 
B i r n d o r f e r  czy N iklaus von F 1 u e. Ten ostatni zw łaszcza jest ciekaw ą  
osobistością: człow iek św iecki, żonaty, ojciec dziesięciorga dzieci, m istyk  
i św ięty! W reszcie szóstkę w ym ienionych postaci zam ykają karm elita fran 
cuski, brat zakonny, N icolas H e r m a n n  i tow arzysz św. Franciszka z Asyżu, 
brat E g i d i u s z .

Szereg w ym ienionych osób, także protestanci, posiadało różnego rodzaju  
przeżycia m istyczne, a niektóre m iały naw et pryw atne objaw ienia. N i g g  po
trafił delikatnie, a jednocześnie rzeczow o przedstaw ić w szystk ie zw iązane  
z tym  problem y, bez skrajnego krytycyzm u i bez egzaltacji. W ertykalny w y 
miar chrześcijaństw a zyskał w  tej książce plastyczną i barwną oprawę.

Ks. S tan isław  G łow a SJ, W arszaw a

Pour vous, qui est Jésus-Christ?  w ydał A. M. C a r r é ,  Paris 1971, Le Cerf, 
s. 188.

Dzisiaj pam iętniki cieszą się dużą popularnością. Przyczyną tego nie jest 
tylko głód m alow niczych szczegółów  o tzw. życiu  pryw atnym . Na pew no cho
dzi także o jakąś autentyczność człow ieka, o jego osobisty stosunek do w aż


